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| K o s z t u j e  na w s z y s tk ic h  p o cztach  w 
p aństw ie  niem iecku m

kwartnlnie 1,35 uik.,
I w B e r l i n i e  i H e l b r a  w e k s p e d y c j i ,  i 
! u a j e n t ó w  z p r z y n i e s i e n i e m  d o  d o u m
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Rozum  dyplom atyczny.
(O. V  fL tii i«łO-

11 „ W i a r a  i j ę z y k  są  p o d s t a w ą  n a i o -  
d i . w y ś c ł  [ n i s k i e j "  n i e u c h r o n n a  p r a w d a  
w y n i k a j ą c a  z r o z w a ż a ń  o r o z u m i e  d j -  
p l omi  t .< ' .-nyiii, p o n i e w a ż  r.a p o d s t a w i e  
t u - l i  d \ \ u < h  k u i  n n k ó w  j e s t  j e d y n i e  inoż--  
i iv.e  o u b u d c w a n i e  n a s / e j  ni i■zależności .  
T a k  więc* v \ c h o w 3 n,« n d o d u c i a n n y c h  
l a t o r oś l i  s z c z e p u  n a s z e g o  t y l k o  w  t \  cli 
d w ó c h  k i e r u n k a i l i  n a u i  h y c  p r z e p i o w a -  
dz ot i e  i w s z e l k i e  i n n e  d ą ż n o ś c i  n a  t ej  
d i o d /  su  c i ę ż k i m  o b ł ę d e m .

1’ow iedzie liśu  y już  na początku  
w yw i-dzeń n a sz y d i ,  iż, nas W szech m o c  
B o g a  w ybrała  na lud w tórnie  izraelski  
uk A l ia n t , ja k ieg o  przeznaczeniem  jes t  
cierpieć w yk sz ta łc ić  ducha i cerce, a w 
przysz łośc i  stanąć na cze le  postępu mo­
ra ln ego  i pr/.ypruwadiijj: r » s , t ę  chrześci­
jań s tw u  do zw rotu  z drogi w y stęp k u  j a  
łono p raw d ziw ej C hrystusa w ia .y .  W y ­
brany w  Starożytności na iód  żydow ski  
upadł, ni« p iz y ją w s z y  nauki sw e g o  b.,- 
akiego  Proroka -- i lozpierz.ćhnął się,
s trac iw szy  n iepodległość , a nigdy jej nie 
odzyska , nie  posiadając sz lachetności u- 
czuć  i czynu . P a ń stw o  R zym sk ie  i 
Grecja upadły, ponumo ogromu sw ej  
ch w ały  i s tarożytnej  cyw ilizacji ,  dla  
teg oż  .powodu —  i tuk ualej upadają i 
upadać będą w szy s tk ie  mocarst w a, j e ż e ­
li ire  potrafią uszlaelietuic się duchem i 
w zn ieść  do miłości B oga  i bliźniego.  
M ając tak ży w e  p r .y k ia J y ,  Puluk, w  
posiadaniu k le j n n u  pruw iiz iw cgo  i g łę ­
b okiego  ch iy s tja i i i / iu u ,  ma praw o spo- 
dziew aó się wspan ałej pi zyszlości!

R e l ig ją  C l . ly s iu sa  rozszerzyła  się 
na św ia t  caiy , w sz . ib k o  dzisiaj, n ieste­
ty ,  niema je j  w Większej części serc ro­
du ludzkiego  i n arod y , zw o mi c  się, ch r /e -  
śc iańskiem i, są niem i ty lk o  z powierz­
ch ow n ośc i .  P o d s ta w ą  wiary chi zejściajń- 
skie.i j e s t  miłość B o ga  i b liźniego, prze­
konanie  o śmiertelności duszy . Gdzie  
można n a p o tk ać  te  p ie iw s z o iz ę d u e  cno­
ty  i zab y tk i?  Cały św ia t  goni j e d y n i e  
za z y s k i c n , gn iec ie  i targa  b liźn iego  
całą siłą  z ie j  woli,  zaprzecza istnieniu  
esob istogo  B oga , naśm iew a się z wiary  
w  nieśmiertelność duszy, zaś przekona­
nie o tej n ieśmierteirości n azyw a szaleli;t-  
wern i o szu s tw em .. .  W sz e lk ie  d o w o d y  
tych  prawd ja sn y ch , z ku rem walka  
najsmutniejszą itst n .odi rzcc-in  si ą i

zaprzeczeniem logik',  rozsądku i rozumu  
w yk ręco n e  b yw ają  przez uczonych  nie­
dowiarki w sotizmami n ow ych  system ów  
filozofji, doktrynam i ucz.onemi bez naj­
m niejszego  sensu, ale ubranemi w sty l  
k w ie c is ty ,  w ysok i ,  uczony, z puklerzem  
zasłużonego  pisarza, doktora, profesora  
ja k ie jś  tam „alina mater" —  niby m at­
ki w sze lk ich  pojęć uprzyw ile jow anych .  
Cy wilizacja dzis iejsza  w E uropie  s z c z y ­
ci się n iedow iarstw em , a ogol, chlipnąw  
szy  troszkę ośw iaty ,  przyklaskuje  tej 
niew ierzej^jiozw alając  sobie w ybry  k iw ać  
na polu sza leń stw a , na ślizkiej drodze  
namiętności, pędząc ślepo na zatracenie.

Z ap raw d ę powiadam want, każdy  
naród, K tóry w tym zamęcie potrafi u- 
trzym ać godność  sw ą  ludzką, nie  stra­
cić w iaty  i dążyć  w cdlo  przeznaczeń  
B ożych  do w yk szta łcen ia  d u ch ow ego ,  
zdobędzie sob ie  koronę c h w a ły  w p r z y ­
szłości, pozostając i nadal Bożym naro* 
dem, g d y  inr.e przepadną w w .ekuiote  
zatracanie potęgi, niezależności i bytu.. .

R io  dziw , że  P olacy  w alczą  o pta-  
w u religji i języ k a , o prawo n a rod o w e­
go  w ych ow an i,  w granicach  lega lnych  
że natężają  sw e  siły, aby w ym u sić  to 
praw o im jed yn ie  pr /.yk iócane ,  a  po 
c/.ęśei ca łk ow ic ie  w ydarte . A le  że siłą 
na i ód w  m ew oli  m e potrafi w ydobyć  
równo bytu i stoi za w sz e  pud w yjątk o-  
wemi bezprawiami, pozostaje  nam j e d y ­
na droga p iyw  atna kształcenia  naszych  
p o to m k iw ,  aby w ich serca w głęb ić  te  
źy c iocaw c..  cnoty , k tóre im niety lko  
n iep o d leg lisć  wrócą a le  ich uczynią  
pierwszorzędnymi.

W y c h o w a n ie  dz ia tw y , kształcenie  
młodzi, zw racanie  dorosłych  na drogi  
nam je d y n ie  zb aw ien n e  oto w ielk  e za­
danie d la  wszy -lkich stam-w życia  n a ­
rod ow ego  i wsz.yszikich zaw od ów . K a ż  
den Polak mogący posiadać wpły w na 
d .n g ie h  luiiakuw, eh otb y  ty lko  w naj­
w ażn iejszym  ubręi ,e, w najskromniejszej  
formie na polu osob istego  uksztułeenia  
w łasn ego ,  pow unen uczuć to zacne po­
w ołan ie  i w y tę ż y ć  w szy stk ie  posiadane  
siły ,  aby zadow olić  sum ienie  w łasne  i 
przyezynu: się do d ob ia  ogółu . B o  i 
w najn iższych  w a is tw a e h  sp o łeczeń stw a  
pod najpopularniejszą  postacią  nauki,  
ła tw o  p rzek on y w a ć  błędnych o fata/u  
icii pojęcia, gdy ta k o w e  w yk racza  prze­
ciw przykazaniom B ożym , najgłówniej  
konieczności jakna*szei / e ‘ po*ęty: umośc.  
B og a  i bliźniego.

Takim sposobem niedopuścimy w p ły ­
wu zgubnych  idei w serce ludu, naro­
du n aszeg o  dorosłych i w yg n am y  jeg o  
zaczątki,  piętnując zw olen iknw  piętnem  
niedow iarstw a, braku miłości własnej  
o jczy zn y ,  ba, n aw et  z o ia d ą  naredow ą.

Z  pow uuu, że u nas te nuw e za ­
miary w ych ow a n ia  i polityki w yrozu ­
miałości oraz cierpliwości, nie są je s z c z e  
tak ogolnio zakorzenić niemi w narodzie  
a w ie le  dorosłych i młodzieży ognistej  
mogfoby się p e iw a ć  do m e n / w a ż n e g o  
czynu , p iagn ąć  jak  najsilniej zaduko  
m entow ać sw ą  miłość ojczyzny  i  oi az mci 
dow ód osob istego  m ęstw a , należy w y c h o ­
w anie to rozpocząć z tej s trony. O b o­

w iązk iem  naszym  je s t  przestrzedz przed  
n iew czesn y m  poryw em , ażeby zachow ać  
siły  n asze  na c / a s  odpowiedni.

W z ią w s z y  się ogóln ie  do pracy na 
ten. polu, potrafimy opiuję narodową o- 
św iecić  pod tym w zględem  i w sk azać  
jedy ną do s / c .  ęścia n aszego  drogą a z 
drugiej sit cny praca m s z a  nie zostanie  
ukrócaną rządem częśęi rozbioru, pon ie­
w aż  i dla nich będzie oua rękojmią po­
koju a u b ezp ieczy  ich, w chw ilow em  
posiadaniu. P o w o l i  roztropność ogólna  
pc trafi i w logów  naszjA-h ostano wić na 
drodze gnębirm a, oraz w dany n? czasie  
ptw orzyć inj e czy  na wartość tego  przez  
nich n iszczonego  żyw io łu ,  który to k ie­
d y ś  i dla uic-h sam ych podporą stać się  
może, zab ezp ieczając  im zw rót na pra­
wą drogę, bez ubaw y kary ziemskiej za 
przeszłość  k rw a w ą .

N aród czczą cy  przykazania Boże,  
p ajg łów uiej  j r a w o  miłości B o ga  i bliź­
n ieg o ,  nio zn iży  się do zem sty  za nię- 
ozińT.e, ale naw rócon ego  grzeszn ika  
p rzyjm ie  z  przebaczeniem  i uczyni go  
Lratem u obec B oga, na podobień­
s tw o  którego on jed y n ie  został s tw o ­
rzonym.

O to  p ersp ek ty w a  cli. / e ś c j .ń s k i e j  
działalności.

(C  d. nastąpi;.

h .k o la  bezwyznaniowa a
socjalna demokracja

P R Z E Z

P . Ptilińfikiefo
n auczyciela .

(1'uli’z Nr. 1. 1 8 9 4 .)
M. P . C lirześcjańskie  w y c h o w a n i l  

itoli znaleść  poparcie w praw dziw ej  
ehrześcjańskiej uauec, która w serce  i 
umysł dziecka w pojoną być musi,

W p ierw szym  izę d z ie  j e s t  to nau­
ka religji mająca, przez całe  ży.-ie d z iec­
ku być praw idłem , je g o  podporu wśród  
trudów i znojów w tej doczesnej piel- 
gr/.y ince.

P rzez  religją m. P .  rozumiemy nie  
tyłki- powszc-cliuą nuukę i h y czajów , j a ­
ką ju ż  rozsądek przepisuje, ule nauką  

| w  wic-rzc, o l j c z a j i w  (przykazaniach)  
i lasce  B oskiej ,  którą Bóg' ubjawił i 
przez kościół katolicki do w ierzenia  po­
daje.

N au c e  le l ig j i  zatem należy się pomię­
dzy  w szystk iem i naukami p ierw sze  
miejsce, gd y ż  ona ze w szystk ich  naj­
w ażniejszą , bo

1. poznanie jej  i ćw iczen ie  się w  
niej j e s t  dla każdego  człow ieka  istot-  

; nem warunkiem do u tw a r d z e n ia  praw-  
. d z iw eg o  szczęścia  na ziemi i do os iąg ­

nięcia w iecznej szczęś liw ości w nieoie.  
j 2. N a d aje  ona t  kze szk o le  uśw ię­

ceń.o i godność. M. P .  tum g dzie  nau­
ka religji s t a m u w e  piclęgt.owuną by w a  
tam panuje ciuch religijny, który cale  
ży c ic  szk o ln e  przenika i uszlachetnia a

szk o łę  na zakład zbaw ienia  dla w szy st-  
okich w czy n  zamienia.

N au czy c ie l ,  który ten t i k  w ażny  
przedmiot n au k ow y, (religją) w szkole  
zaniedbuje , j e s t  z tej p rzyczy n y  n iep rzy­
jac ie lem  powierzonej sobie młodzieży i 
sw y m  w łasn ym  nieprzyjacielem , gd yż  
jak i to h łegodajny  Wpływ w y w ie ia  ro- 
ligja na caic  życ ie  człowieka! J a k ż e  
mu ła tw e  w sw iec ie  od w sze lk ich  w ię k ­
szy ch  zb oczeń  się ochronić i drogą zba­
w ien ia  postępować! A  chociażby  i zb łą ­
dził, to g o  j e g o  religijne przekonanie,  
w  kt< re s ię  za młodu w ży ł ,  piękne  
wspomniani* ua n iew innie i pobożnie  
spędzoną m io ao śc ,  bezustnnku go  będą 
do pow rotu  na drogę dobrą napominały  
a środki do praw dziw ej są mu naten- 
czas dostatecznie  znane.

M P . J a k ż e  to ła tw o  nauczy c ie lo ­
wi p r zy ih o J z i  utrzy mać karność w szk o ­
le i ze  skutkiem uczyć ,  ja k  w zniosły  i 
radosny zakres  je g o  działalności, jeżeli  
ma przed s o b ą  p ia i  d z iw ę  religijne i 
pobożne dzieci!

A  o iw rotnie ,  co za oz ęldość i chłód 
w ie je  w szkole  takiej,  ̂dzic ńa w s z y s t ­
ko inne w artość  by w a kładziona, ty lko  
niem a to co koniecznie  potrzebne —  na 
religji . T am  duch pustoty  i nie po­
rządku obierze sobie siedlisko, tam po­
s iew  nauki pada na ziem ię nieurodzajną!

M. P .  o k reślon ia  nauki religji ca ł­
kiem z planu szk o ln eg o  dom agać się  
m ogą je d y n ie ,  ci, którzy ty lk o  cele  
s w y c h  stronnictw  na oku mają, tym zaś 
panom mało u® chodzi o dol-ro p raw ­
d z iw e  tak nauczy cielą ja k o  i dziatw y 
szkolnej.

N iec h że  sóbie tedy  nauczycie l  do­
brze rozw aży ,  co  za w znios ły  urząd, ale  
i co za w ażny obow iązek przejął na 
karki sw oje , k iedy  go  tak kościół jak i 
p a ń stw o  do ow y  d i  Dialuazkich posiało,  
by ich św iętej  w iary uczył: N ieeh żs
si<Ł ted y  częściej sam sieb ie  zapyta .  
„ N ie  panuje w mej szkole  pusty duch  
niew iary  i miałkiej „mądrości", jedno 
dueh Chrystusów' i J e g o  św . K ościoła?  
K ła d ę  ja  też  z tej p rzyczyn y  główny  
nacisk na naukę religji? U gzie la in  ja  
także resztę  nauki rettgji tak, że  przez 
nią ducha n iew iary  od dzieci mych  
w strzym uję  a poczueie  ie h g i jn e  budzę  
i wzmacniam"

Z  drugiej strony nie powinien nau­
czyc ie l  o tern sz lach ctu em  i pełnera z a ­
s łu g  działaniu być ś lepym  w zagrzew aniu  
N iech  bez potrzeby, w  nienaturalny sp o ­
sób religji w szęd zie  niew ciska  i dzie­
ciom joi nie  narzuca.

T ak samo mu i o tern zapominać  
nie w olno  że to rzeczą je g o  sumienia, i 
resztę  przedmiotów szk o ln y ch  doljj-ze u- 
czyć. K to b y  ta k o w e  li ty lk o  ze  w zg lę ­
du na naukę religji zaniedbyw ał, tea  
nie w yp e łn iłby  s w y c h  pow inności,  a i 
relig ji  przez to by się nio przysłużył.

M. P .  W  p ierw szym  rzędzie udo- 
Lrał od C hrystusa  Pana. S y n a  B ożego ,

1 kościół posłannictw o do w sz y s tk ic h  na­
rodów, aby je u czy ć  i w y c h o w y w a ć ,  i- 
stotną część  tego  tak w aż n eg o  urzędu  
ma w koście le  i  z  kościołem s /k o ła  do



załatwienia . N ie  muśe ona w praw dzie ,  
ani to też  jej zadaniem , re lig ijne w y ­
chow anie  człow ioka ukończyć, a le  ona  
ma n.lodzicż do późn iejszego  kośc ie lne­
g o  życia  p rzyg o to w a ć ,  ab y  na tera fu n ­
dam encie  mógł kościół i. p o i^ s ln o s c ią  
dalej bodowa,ć.

Cel nauki rełigji, w  sz k o le  e lem en ­
tarnej c zy ii  ludow ej będzie zatem  ten: 
. .D z iec i  tak u czyć  i p i z y z w y t z a i ć ,  że  
się one jako  ży w o tn e  cz łonki s w e g o  k o ­
ścioła a po w y jśc iu  ze  sz k o ły  z  prze­
konaniem, g o to w o śc ią  i w iern o śc ią  jego  
p rzew odnictw u się p oddadzą  że bę­
dą jeg o  w iarę w y z n a w a ły  z j eg o  środ­
k ów  łaski korzysta ły  i je g o  p rzykaza­
nia zadro wy w ały . —

PD c. n.)

Przegląd polityczny.
Z n o w u  po św iętach  za czyn ają  się 

prace parlamentarne i zn ow u  życ ie  i 
ruch wcłiodzi w ciała p ia w o d a w czo .  
(d ó w n e m i w ypadkam i, które p„miruo 
św ią t  zap rzą in ę ly  um ysły  po lityk ów  są: 
pow stanie w S y cy lj i ,  zetknięcie  się dwóch  
sta ików  v o je n n y c b  francuskiego z an­
gielskim w ACryee i g łośna  dynam ito­
w a  sp raw a w e  Francji.

Co do konfliktu między Francją i 
Anglją angie lsk ie  dzienniki k rzyczą  na  
prosty  obm yślany  napad i gruniuj  ̂
s w e  przypuszczania  nadtom, że  p o ty cz ­
ka  miała miejsce w  sferze  angie lsk iej,  
Francuzi zaś ze  sw e j  strony przyznając  
s łuszność domaganiom się angie lsk im  już  
w e w szy stk ich  p ow ażnych , urzęd ow ych  
i p j łu rzęd o w y ch  dziennikach przyrzeka­
ją A nglj i  pełną sa ty d a k c ję .  id z ie  ty l­

ko o to, w  jaki sposób to zadoś-ćuezy- 
nienie do skutku  przyjdzie ,  a w skntek  
rozm aitych  interpelacji tak w an g ie l­
skim jak  i francuzkim parlamencie o- 
bawiać się na leży  czy  pokojow e dążenia  
Francji dobry i pożądany skutek od­
niosą.

Co zaś do roziucl iów  w S y ey lj i  rząd  
w ło s k i  za czyn a  w chodzić  na n o w e  tory.  
Ud wielu lat w e  w szy stk ich  sferach  
W łoch ludzie pewny cli soc jalistyczno-a-  

narc lu s tyęen y cn  pojęć zaw iązali w p raw ­
dzie tajne, a le  w iadom e w szystk im  to­
w arzystw o  „ F a se i11 celem kontroli i7ą -  
du raonsich iczuego  w e  W ło sz ech .  D o  
te g o  to w arzy stw a  należy olbrzymia moc 
ludu, g d y  obecnie  wsKUtok rozruchów  
rozpoczętych dla b łahego pow odu znio- 
s icm a rogatek m iastow ych  z pew nych  
drobnych podatków ed konsumeji. za­
czynają  to rozruchy obecń e przyjm ować  
charakter i / y s t o  polityczny , ,za daleko  
zaprowadził,  .m ogące. W p r a w d z ie  rząd 
w łosk i  stara s ię  od dnia do dnia uśm ie­
rzyć z jednej strony rozruchy a z  dru­
giej przestraszone um ysły ,  ale gd y  roz­
ruchy w jeduem  miasteczku u dają to w  
drugim się i ozpoczynają, a rozburzone  
um ysły  W ło ch ów  nit-zem zaspokoić się  
nie dają.

Skółki polskie w  Eeiiin e.
W  jed u y m  z u d a lm i h Numerów  

z esz łeg o  roku podjęliśmy myśl o losie  
sz k ó łe k  n aszych  w  B er lin is  i po ści-  
slem rozpati zuniu s ię  w tej k w es tj i  do- 
ciiodzim y do sm utnego  przekonania , że  
g d y  bardzo w iele  pow inno się na tom 
polu  zrobić, to Uo tuj pory nic i 
to formalnie m c  m e zrobiono.

J a k to  Berlin, liczący 4 0  tys ięcy  
P o la k ó w  nie posiada ani jednej stałej  
.szkółki polskiej? Berlin, ognisko kultur-  
k am p fu , ogn isko  germ anolilów  nie  
przeciwstaw m nic, coby pośrednio na­
w et  mogło w p ły n ąć  na u trzym anie  pol­
skości?

B oleść  przejmuje. Domyśleć o łosio  
naszej d z ia tw y ,  o losie naszej p r z y sz ­
li i! Gdy z jed nej  s trony ciąży i ie- 
3cd n ckro 'n ,c  wina rodziców niedbają-  
r y < h o polsk ie  w ych o w an ie  sw y ch  
d ź w ię k ,  gdy z d iu g i t j  strony tuż dzia­
t w o  /.opel. uaw.v/.y się z języ k iem  i du 
' I n m  nieniKCkini, g łośno  zrzeka się  
polskości, w sty d ząc  s;ę je j ,  oboję-
tuom 1 1; i [.i na to pYglądainy, nie p io-  
D.ęr.c o;,v. i t  pomyśli ć, czy by c c i  w

tem  położeniu obm yśieć  i za s to so w a ć  
się  u ie  dało!

I tak: e g zy s tu ją  tutaj cz tery  miej­
sca, gd z ie  dzieci pobierać mogą lek ­
c je  j ę z y k a p o lsk iego ,  ale cóż z tego?  
1< kejo  oSPBjwają się w  s z y n k a ch ,  «  
niekażdem u "ojcu danem je s t  ta  o d w a ­
ga , by s w e  nie letnio, bezbronne dziecię  
posyłać już  za młodu w  miejsca publi­
czne O tóż  nie. w ie le  uz iw ić  się nule-  
ży , g d y  masy dziec i  polskich pozostać  
ją  bez nauki języka, który nam po w i­
nien być św iętym .

Z asad a  starożytna: „że dobry w  
szynku  się nie zepsuje'1 nie  daje się  
do dz is ie jszego  pokoltn ia  s tosow ać ,  my  
podajemy się ła tw o  zepsuciu  s z czeg ó l­
niej pod w zg lęd em  patrjotyzm u. N ie ­
jednokrotn ie  s ły szy m y  od R odaków  tak  
m ylące i T ąłs iyw e pojęc.e  o p atijoty-  
zrnie, że rzeczyw iśc ie  zdaje  nam się u- 
padek zupełny  polskości na obczyźn ie  
prawie pew nym

W o ła m y  i b łagam y naszych  s łu ­
ch aczy  należący d i  do to w a r zy s tw ,  by 

się so lidaryzow ali ,  by pomyśleli  o przy­
sz łości polskiej i co w  odpow iedzi do­
stajemy? w yrzu ty  i rozumowania boz-  
podstaw ne fa ry zeu szow sk ie ,  tcb n ące  
socjalizmem i pozb aw ion e  krytyki.

Gdy proponujemy, by zrobić sk ład­
kę dobrowolną r a  szkółki,  dają nam  
do zrozumienia, że  n ie  chcą żebraniny  
w spierać , g d y  rozw odzim y się o ntw o-  
l zenie  funuuszu na dom polski, biorą  
nas za marzycieli  i g o to w i  nas w y ś ­
miać. 1 co za k o n ie c ?  gdy my obec­
nie dla dziatw y m yśłeć  nie chcem y, z 
jakii iże czołem możemy ' następnie od 
dziatwy żądać, by stała się w ierną  z a ­
sadom polskości i puD jotyzm n.

A  jeannk  sposób je s t  prosty; na  
razie powinniśmy p rzed ew szystk ieo i po­
m yśleć o funduszu na szkółk i,  pozosta­
w iw szy  tak ow e je szcze  tutaj gdzie, o 
beenie s ię  znajdują. F u nd u sz  powinien  
w p łyn ąć  od cz łonków  w s z y s t k i .h  to w a ­
rzy stw  w Berlinie, nie jako siadka mie­
sięczna w liczona w tę sk ładkę i ua ty cli 
•  lm yeh w a iu n kacb , na jakich cz łonko­
wie  winni s w e  sk ładki wnosić. K a ż d e )  
to w arzy stw o  winno odpow iadać za
ilość cz łonk ów  i tak gdy to w a rzy ­
s tw o  posiada naprzyklad 5 0  c z ło n ­
ków, to winno w reszcie  5  marek m ie­
sięcznie do kasy szkóiek . Berlin p o ­
siada 50  tow . zo średnią ilością 15 0 0  
cz łonk ów , co by dało licząc po 10 fen. 
od członka pow ażną sum ę 1 5 0  m aiek  
miesięcznic.  Cztery szkółki obecnie
eg zy s tu ją ce  licząc po cztery  godziny  
na tyd z ień  miałyby k oszt  sw ój pokryty  
a za oa w y  m z ą d z a n e  na cel szkółek
mogłyby stanow ić  fundusz  żelazny.

W  miejscu, g d z ie  istnieje P r z y tu ­
lisko m ogłyby się odbyć lekcje  i w ten  
sposób oszczędzonoby dzieciuin d em o­
ralizację gdy muszą w stąpić  do szynku  
by nauitę pobierać. K ażd e  T o w .  w inno  
się zobow iązać przynajmniej dw a razy  
do roku odbyć specjalną zabaw ę na 
cel szkótok, w  takim razie starać się  
p r /e d ew szy sk iem , by ty lk o  amatorzy i 
to bezpłatnie  wzięli na s ieb ie  trudy
zabaw ienia  publiczności i ty lk o  na ta­
kich w arunkach za lat parę będzie  
można pomyśleć o utw orzeniu  cośkol­
w iek  sta łego ,  by p rzysz łość  naszej  
dziatw ie  zapew nić.

K O R E S P O H D E t t C J F .

Berlin, dnia G stycznia .

S Z Ó L K 1  P O L S K I E .

W ie lc e  S zan ow n ą R edakcję  
niniejszym upraszam uprzejmie to kilka  
n a stęp u jąc tc l i  s łów  pr/.vjąć do s z a c o ­
wnej „ G A Z E T Y  P O L S K I E J  W  B E R ­
L I N I E " :

Co się ty cz y  p u blicznego  d z ięk ­
czyn ien ia  Szan o w n ej  Kom isji Szkolnej  
dla pani Z e le w sk ie j ,  śc iągającego  się 
na przedstaw ien ie  teatralne 25  z. ni. 
przez  dzieci do jej szkółek  u częszcza­
jący ch ,  to  krok ten nio bardzo się 
z g a d /a  z popisem  o w ie le  w ażn iej­
szy  ni. —

Chcąc iSz. K .  S'z. wyrazić  sw o je  
publiczne p od z ięk ow anie  p. Z .,  t i / e b a  
było  się odw ołać  bardziej na yirzed- 
mtcjy egzam inu , jakiem i są: religja,

czytanie , opiew k ośc ie lny  i narodow y,  
historja biblijna i narodow a, oraz i 
deklamacja, aniżeli na k u n sz t  teatralny.  
N a le ż y  nareszcie  w ą tp ić  o tem, że ta ­
kie dzięczynienie  dla p. &. j e s t  milsze, 
aniżeli takie, które się śc iąga  na j e j  
św .  i mozoine obow iązki urzędow e  
Uo nauczycielki.

Przeziw creniero szkóiek  poi. w  
Btrlin io  uie n.oze być w y k sz ta łcen ie  
d z L tw y  na amatorów', aie na dobrych  
i pobożnych rzemieślników7 i robotni­
ków . Prócz teg o  mu.'i tu być bardzo  
trudno, w  czterech godzinach tygod n io ­
w o  dosięgnąć celu  n iu k o w e g o  i dla t e ­
go p rzygotow an ie  do przedstawień  tea ­
tralnych ty lk o  na k oszt  w y żej  w spom ­
nianych w ażn iejszych  lekcji podjęte  
być mogą. -  - K ie d y  „ G A Z E T A  P O L ­
S K A  W  B E R L I N I E "  na pewuyro  
miejscu bardzo tralnio p isze , że  „inna  
część publiczności nie przyszła" (ma 
pew nie  zn a czyć  na egzamin) to być  
może, że  nie przybyła  dla tego ,  że nie 
pragnie ujrzeć szk ó łk i w  czasie  t e a n a l  
nyin; bo by o tem przedstawieniu  o- 
glosita K .  Sz . ju ż  dosyć  rychło przed  
popisem. N are szc ie  je t p rzeciw  pe­
d a g o g ic e ,  uży w a ć  szkoły  do  przedsta­
wień teatralnych. D opóki K .  Sz . za  
prezesów  miała ped a go gó w , dopóty  
d zia tw a  ty lk o  była w yk szta łcon ą  na  
dobrych katolików , a m e  na amatorów.  
U w a żam y  w ięc  e g  św . obow iązek  S z a ­
nownej K om isj i  Szkóluąj zw róc ić  u w a ­
gę, ile  możności 6ię o to siarać, aby  
znów  dostać prezesa  takiego, który po­
siada zdolności p edagog iczn e  do rządze­
nia tak nader w ażną sprawą, ja k ą  je s t  
szkóika berlińska, inaczej .s tać  się m o­
że, iż raz k iedyś  u s łyszym y w ieść  za­
smucającą: „Fi-nis scho lae  polonae
Bcrolinae" —  co zachowaj BożeS

Bezim ienny.

(P .  l i .  A r ty k u ł  p o w y ż sz y  unne 
sz cza m y  bez odpow iedzia ln ośc i R e d a ­
kcji w  imię znanej je j  b ezstronności) .

Ruch w Towarzystwach.

* P osiedzen ie  T o w  O b y w ate li B ełsk ich  
odbędzie l ię  w  sobo tę  l i i  bili. o zw yk łym  cza­
sie . O liczny udzia ł członków  u p rasza

Z arząd .

* S zanow nym  członkom  T o w . śp iew u  św . 
P e c y iji donesim y, iż \w a ln e  zobrauio odbędzie 
się 16 teg o  m u s ią c a  w  lo k a lu  posiedzeń u 
p a n a  T om aszew sk iego  'p rz y  H e lz n iu rk s tr  19 
w U czorem  o go d z in ie  9. C złonkow ie bardzo 
pożąd?n i. T a k  sam o p iosiem y  szanow ne pan ii 
ażeby raczy ły  p rzybyć n a  posiedzen ie  1 to dla 
w ażn e j sp raw y  k tó -a  m a być ro zs trzy g n ię tą  W  
im ien iu  T o w . J ó z e f  M ie lc a rek

s e k r t ta r z .

* T ow . O b y w ale lo k  P o lsk ich  obehoJzi w 
dniu 21 s ty c z n ia  d ru g ą  roczn icę  sw ego  is tn ie ­
n ia  ,w  lo k a lu  Concordia p rzy  A n d rp sss tr . Z a ­
razem  dom i-im y iż pebi i ó z in ia  o d l e w a j ą - i ę  
te raz  w  m e J z ie lę  po 1 i 15 w lokalu  p . To-
m aszaw skiogo  przy  H o lz m a rk .tr . 1 9 j

Z arząd

* C h a rln ttc n b u rg . T ow . P olsko B ra te rsk ie  
obchodzi w  sobo tę 20  s ty c zn iu  2 rocznicę sw o- 
gc is tn ie n ia  przy  K o sinstr d u p .  Z ch ieschego . 
P o c z ą to k  o godz. 8  w ieczorem . O  liczny u- 
dział u p rasza  Z arząd .

* T o w . W u lk a n  n rząd za  w  n iedzielę  dn ia  
1 i s ty c z n ia  lb . w ie lk i w ied eń sk i B al m askow y 
p rzy  K om m andiin tcn .str 20  (A rm in  H a llen ). P o ­
czątok  o godz. 7 w ieczo rtin . S z a n o w n jm  r t -  
duków  m ias a  B e rlin a  i oku licy  ja k o  i Łwo- 
lon ików  i p rzy j a  iół T o w  naszego  n a ju p rzo j-  
m ioj zap rasza  Z arząd .

-  Szan . członkom T o w . Bo  
lok p oau ju nj bo wiadomości, iż 14 
st jc / .u ia  odbędzie  »ię w a lne  zebranie.  
O liczny udział c / ło n k ó w  uprzejmie u- 
jratiia

Zarząd.
T o w .  Bulek urządza ba! n ią l k o ś y  

dnia 2 8  styczn ia  przy A l le  Jakobstr .  
75 na górnej sali na który w szy stk ie  
rodaczki i rodaków nam życzliwy cli u- 
przejmie zaprasza

Zarząd.

* \Y nied/.ielę l i  b. m. odbędzie  
śię w T ow . polsk. katoli.  pod opieką

sw ,  K a źm ierza  w  lokalu posiedzeń  
A r n d t ’s  B rauerei w y k ła d  relig ijny przez  
X s .  G  Ja u a  zakonu D om in ikanów , pro­
tektora T o w a r zy s tw a .  N a  w y że j  w y -  
nneniony w y k ła d  szan o w n y ch  członków  
jak o  i g ośc i  nam ż y cz l iw y ch  ja k  naj- 
u p u ejm io j  z ^ p ^ sz a m y .

Narząd.

K A Ii E N D A k  Ź

Czwartek: W eron ik a  p. 
Piątek: E n fro zyn a  p. 
Sobota: B aw eł 1 pust.

m

Wiadoiucścl potoczne.
B erlin , d n ia  9 c ty czn ia  1894.

Roazice wychowujcie dzieci wasze 
iw dobrych Pohkow i Katolików!

Z Betlina i okolicy.

* Z aproszenie  na zebranie. W  
w ykonaniu  postanow ień  ostatn iego  z e ­
brania prezesów  polskich to w a r z y s tw  
w  Berlinie ,  mam z a sz c z y t  zaprosić ni- 
nicjozym uprzejm ie S za u ow n y ch  Banów  
przedstawicieli  ty cn  to w arzy stw  oraz i 
zam iejscow ych  na zebran e, które o db ę­
dzie się w  piątek 19 b. m. o g o ­
dzinie  pól do 9-tej w ieczorem w Berli­
nie, przy ul. K om  nandanten G2 w re­
stauracji p. J n c g e r a ,  daw niejszego  g o ­
spodarza lokalu „A rm in Hallen".

N a  porządku dziennym , między in- 
nemi ipraw ami, będzie obradzeuie ąą  
kresu, tudzież środków i sposobów  
działania, m ającego  się u lw u r /y ć  u 
Berlinie  „ K o m ite tu  polskich s to w a ­
rzyszeń".

W Berlinie, d. 10  styczn ia  1891.  
\V1. Berkan,  

prezes T o w . P rzem ysło w ców  Polskich  
w  Berlinie.

— Skarb żebraczki. Xa FrieJ-  
liohstr, n. p zka a wdo va W eiss ,  która  
w ostatnich czasach  żv la  z jahnużuy.  
Gdy zachorowała nie zapłaciła doktorowi  
za cztery  wizy ty, po śmierci je j  trzeba  
było zrubić inwentarz, by biedny jej  
.-tan ud ow od nij  U rzędnik spełniający  
tę czynność  z  trudnością zgodził się na 
wejście  na strych utrzymując że tam nie 
nie zuujdzie. J a k ie ż  było zdziw ienie ,  
g d y  wród szmat, do których się dot­
knąć brzydzi! znalazł paczkę papierów  
w a rtośc io w y ch  niemniej jak  dw a  kroć 
sto ty s ięcy  marek.

P a p ier y  były hypu teczn ie  z a b e z ­
p ieczone, lob też w prost w a ito śc iu w e  
na imię okaziciela. P on iew aż  [kobieta  
ta żyła z żebraniny i podatków nie 
płaciła, to tiskus rządow y majątek za­
bezp ieczy ł w  celu  dochodzenia strat.

Z m arła  pozostaw iła  jedy n ego  suk-  
cessra ,  który w  Dre/.nie ma fabrykę  
instrumentów.

2  Z iem  P o ls k ic b .
Z W. Ks Poznańskiego

— Włościanie niem ieccy, m ieszk a­
ją c y  w  Poznańsk iem ,, w y sy ła ją  do c e ­
sarza niem ieckiego petycje ,  aby cła na  
zboże rosyjsk ie  nie znosił.

Pumięday innemi przesiał zw iązek  
włościan kórnickich taką prośbę:

„M y niżej podpisani chłopi z pro­
w in cji  poznańskiej zniew oleni je s teśm y  
konit eznuścią zaprotestować przeciw  
u sz d k ie m u  zniżeniu cel od zboża.

Z y to  musi sprzedaw ać niżej o ma­
rek. pomimo pięc io iaarkow cgo cia od 
zboża. W  takich warnnkaeh nie może­
my się utrzym ać i nie w ierny. zkąd brać 
pieniądze ua p ioeonta , podatki, myta,  
od,.ież i najkonieczniejsze potrzeb. , a 
do tego  dodać winniśmy, że k red yt  i za ­
ufanie od nas p ow szed iu io  s ię  odwraca  
i w sk utek  le g o  w iciu  z nas będzio mu- 
siato w Micdalek'in czasie  w yjść  ze  
sw y ch  zagród.

Mamy to mocne przekonanie, że  j e ­
żeli ceny za nasze produkty utrzymaj*  
się w obecny] obniżce i jeśli w p r z y sz ­
łym roku bęjlziemy mieli zio ż irw o , to



my obłapi ntjp"zóJ j zupełn ie  będziem y  
zrujnowallij  m ianow icie  1u na w scnod zie  
nad granica r o s y j s k ą ,  pdzic zb oże  ro­
sy j sk ie  c en y  za nasze zboże najbardziej  
obniża i g J z D  r iwnoczcśi .ie- -zaraza p y ­
ska'"' i la c ie  s /k o d z i  naszej budowli 
bydła.

Oo ku podniesieniu -'aszego g o sp o ­
d arstw a z tiUiiem i mozołem -nc/.ynić  
było  można, P-śo-y siuu. rn ie  uczynili ,  
lecz  ly m t  ps' iń T«ż podrożą j w szystk ie  
cenniki prow adzenia  gospodarstwa: m y­
to robotnik-i iintlnioŁlu 8ię o 50  proc.,  
podatki się zw ięk szy ły ,  misze staro p n e t i  
stu  la ty  postawiono budynki gospodar­
c ze  pecfcyl ły n ę  ku upadkowi i m u sie ­
liśmy n ow e w znosić ,  — nie  w olno  nam  
było  budować, jak  daw niej tanim k o sz ­
tem, lecz  byliśm y pi zapisami policyjne-  
mi zm uszeni s ta w iać  z gruntu now e,  
m asyw n e, tw ardym  dachem kryte , a  n a ­
sze  stosunki za drogie budynki, w s k u ­
tek czeg o  długi nasze s ię  zw ięk szy ły .

Dopóki n asze  produkty miały j e s z ­
cze  w  kraju wartość, jak a  w ynikała  z 
podaży i poszukiwania , trzymał się n asz  
stan, bo z łe  żn iw o przynosiło  nam lep ­
sze  cen y ,  a przy dobrym żniw ie w y s ta r ­
cza ły  num ceny umiarkowann, lecz  od­
kąd rynek nasz stoi otworem dla / . .g r a ­
nicy, odkąu spekulanci i kapitaliści dy­
k tu ją  nam ceny ua g iełdzie ,  a pośredni­
cy , maklerzy i b an d iar /c  domowi j e ż ­
dżą oJ w si do ws< i na ryukach w y łu ­
dzają od nas bydło  za bczccm dążymy  
zw oln a ,  lecz  sta tecz id e  do upadku.

M y chłopi patrzymy przeto  z  w .el-  
kim niepokojem w przyszłość i krom uf­
ności w  1 logu mamy je s z c z e  ty lko  tę 
mocną "nadzieje, że pob żne. s łow o  W a ­
szej Król., Mości możb nas uchronić od 
bankructwa.*1

Tuk rozpaczliw ie utyskują na b ie ­
dę włościanie nieniiecry.

—  W ieś  K r z y ik o w o  pod R o k ie t­
nicami .kupił., , i-nia L’8 grudnia  r. z. p. 
lT an e is /o k  Dm manowski, by ły  admini-  
; d a tu r  laru n a  p. A. G racvego  w hor- 
ku, za cenę ‘.1 8 ,0 0 0  narak  od spółki  
pożyczkow ej w A rn s^ a ld e  za pośied-  
li ictwcm ajenta Adolfa Ba^cha z Po-  
znania.

- -  K i z y w ń .  Z esz łe j  soboty w y ­
d a /  lo mc w p iw n ej  wsi, oduahne.j 
od ućasnr n aszego  i k o ł o  jednej nuli 
i i . .g i wielkie a.t szczęśc ie .  N a  J:eh « d
karufl i  joi liiib na nagankę okoio 2 0  
obławniki.w. N a  drodze spadła bela z  
w o /u  (Im pi pozjiada-i na ziemię a koła 
w ozu pr/es .-ly  p izez  nich i w sz y s t ­
k ich  bar Izo (ót.żko pój)unity, a jed n ego  
nawet ua śmierć jn/.('jechały. Konie  
Ł ę  p) zosiiasz-. ty i i opnały  jak  szalone  
z droĄ  na po-le. Dopiero później ztlo- 
łauo je  przytrzymać.

- -  W o ls z i in .  K s .  Śm igie lsk i o- 
puśc-ił m iugu  n a s /c  udając się na pro­
bostw o do D st io w a .

Z Warmij*

— ‘ Olsztyn. W czw artek  wieczorem  
w \ l  t u l i ł  w ulew a t łumaczony dotąd spo­

sób o g ień  na tu tejszym  sądzie  z iem iań­
skim. Spaliło  się k ilka ty s ięcy  sztuk  
a k tó w .  O gień  w krótce  ugaszono.

—  W arten ltork .  W  nocy  na nie­
dzielę spaliły  się tu uw ie  stodoły , j e d ­
na należąca do fabryki cyga r ,  druga do  
poliera mularskiego K rcx .  W  stodole  
K . spaliły  się też dw ie  świnie .  Szkoda  
zostaia w ynagrod zon a  przez zabezp ie­
czeń:!'.

— W  b u t l a c h ,  parafii u o m b v -  
skiei 7- letni syn  chałupnika Martini po­
szedł ra  3 fr.1v cienkim lodem p ok ry ty  
Zuiwul się i utopii.

— ArndkJołf. P ew n e  młodo m a ł­
żeń stw o  obdarzone zostało  w  w ig ii ją  
B u t f g o  Naradzenia tr«jetami: chłopcom  
i dwom:r (lziewczętamr. D z ie c i  eą zdrów o.

— I  parafii B a itó ł tow sk ie j .  D o n o ­
simy S zan ow nej R edakcji ,  że w  sąs ied­
niej w io sce  M . mamy n au czycie la  k a ­
tolika, który i po polsku mówi, ale  pol­
sk ie  s łow o  tak g o  w  oczy  kole, że gu y  
raz w  szk o le  ujrzał na „ fib lu“ G azetę  
O lsztyńsk i, ,  to ją  zaraz zdarł i cisnął,  
a naliazal, żeLy w ięcej tej G azety  na 
cez y  nie widział.  D u c h o w n i  nasi w o­
łają z a tn lon y , ze dzieci pacierza p o l­
sk ie g o  nie umieją, ale k iedy  teraz dziec­
ko od rodziców po polsku pacierza się  
nauczy ,  to gd y  zacznie do szko ły  c h o ­
dzić, zaporr.m wszy stk iego . N atrę t  za ­
kazane j e s i  dziecku mówić po polsku  
na dw orze  i w  domu, przez co dzieciak  
tak zgłupieje ,  ż e  n aw et  w  domu się za 
jąka, gu y  po polsku mówi.

I n  S  łątka

—  W  kopalni F lorentyny  pod B y ­
tomiem położyło s ię  w nocy z 3 0  zm.  
podczas danzy troje dziew cząt w na­
miocie ciesielskim pod rozpalony piec  
aby sio ogrzać. W tem  w ypadł palący  
się w ęg e l  i zają! odzienie Maryi Wącifc  
z Górnych Ł a g iew n ik  powiatu B y to m ­
skiego, przez co się okropnie poparzyła.  
Z aw iez iono  ją  do lazaretu, leez  o w y ­
zdrowieniu n ieszczęśliwej wątpią.

2 £  ŚWIATA.

Znany patrjota p. J ,  .Jerzma­
now ski z N o w e g o  .lorku  puściła! na rę­
ce redaktora „Gaz. N ar.*  czek  na .*>00 
/.Ir. a to 2 5 0  d la  To w a r z y  s iw a  p r z y  
jaciól uczącej się młodzieży i 2 5 0  dla 
T ow arzy s tw a  w zajem n śj  pomocy w e te ­
ranów polskieeli z r. 1 8 3 0  — 31.

—  Ojciec św . kazał przed św ię ta ­
mi B o ż eg o  N arodzenia  rozdać pomiędzy  
n b og id i  w R zym ie z sw ej szkatu ły  
1 0 ,0 0 0  lirów i to 1 3 ,0 0 0  lirów pomię-  
uzy ubogie  rodziny, a 3 ,0 0 0  pomiędzy  
ubogich i p otizebującyc li  księży .

-~  W  Grand Rapids, M id i .  ( A m e­
ryk* J do bibijoteki miejskiej zakupiono  
2 0 0  polskich książek. Bolący  tamtejsi,  
lak chętn ie  je  czy ta ją ,  źe  zarząd bibljo- 
oteki postanowił sp row ad zić  je s z c z e  dru­
gą  partję polskich dziel .

—  Z  L p p r a m e a o r f  (w  W estfa lj i) .  
Oburzające św iętok rad ztw o  popełnione  
zostało  w  tych  dniach w m iejscow ym  
kościele. Z łod z ie je  dostali s ię  do kościo­
ła za pomocą od lutow ania przy pomocy  
ognia, a następnie w yrw an ia  krat  w  ok­
n ie  od zakrystji,  a rozbiwszy taberna- 
CHhun w  wielkim ołtarzu, zabrali: ś l icz ­
ną monstrancją, bogato ozdobioną p raw ­
dziw ym i dyamentanu i drogimikamieniami  
dwa srebrne pozłacane c j b o i j a  z 3 0 0  
konsekrow anem i hostjami św ię iem i,  z 
zakrysfji zaś: trzy k ie lichy mszalne,
naczyn ie  z  olejami św . ,  kilka m i i i y i h  
starożytnych  ornatów, bieliznę kościelną,  
dy w a n \ i skarbonkę z drobną monetą. 
Stratę  oblicza proboszc A ogółem do 4 0 ,0 0 0  
marek. L ala  ludność miejscowa w ie  z, 
oburzenia i g o to w a  je s t  dopomagać p o ­
licji w  w y k ry c iu  złodziei. U jęcie  świę-  
tokradzców dotąd jednak je szcze  się nie  
powiódł o.

ttOZiUAITOSCI.
— * N ie z w y k łe  o szu jtw o .  P r a A ie  

niepraw dopodobna h istorja  obiega  prasę  
ettiupejską. D w a j  oszuści  w łoscy: Bu-  
stelTi i A bałdacei,  tudzież  ich to w a rzy sz ­
ka , która przybrała sobie ary sto k ra ty cz ­
ne nazw isk o ,  w y z y sk iw a l i  w  n ieb yw ały  
sposób kato lick ie  uczucia  trzech F ran ­
cuzów , p rzy b y łych  z p ielgrzym ką do 
R zym u . Potrafili oni w m ów ić  w  ła tw o ­
wiernych  ludzi, że  papież został pota­
jem nie  usunięty  za  spraw ą tróinrzy mie­
rzą i trzym any jes t  w  podziemiach W a ­
tykanu, a rolę papieża pełni człowiek  
podstaw iony, bardzo podobny do L eo n a  
X 11J. S traż  przy w ięz ien ia  trzym a  
książę J a n  L utaryński,  który gotów  
jo-st £a pew n ą  sum ę u łatwić  w y z w o le ­
nie papieża. T rzej podożni Francuzi,  
m ianowicie  proboszcz z L o igny  ks.  
•Sne, notaryusz  z tegoż  miasta i kupiec, 
uw ierzyli  dokumentom, j . u i e  im przed-  
stawili  oszuści, u żyw ają cy  w y so c e  ary­
s tokratycznych  nazw isk  i ofiarowali na 
ce l osw obodzenia  pupteza 3 0 ,0 0 0  fr. 
D o b rz y  ci ludzie, pow róciw szy  do d o ­
mu, przez k ilka miesięcy n iecierpliwie  
oczek iw ań  wiadomości o przybyciu  w y ­
zw olon ego  papieża do F ran cj i ,  aż na- 
koncio stracili wiarę i zawiadomili po 
l icyę. Szczęś l iw y m  trafem w yśled zon o  
oszustów.

— * C iekaw y w yp ad ek  zaszedł w  
Berlinie  z losem loteryi „C zerw onego  
krzyża„ .  S łu żąca  Z ofia  Ja liuke .  
będąca w  służbie u kierow nika  
browaru p. M. Sch les ingera , przy u- 
lipy W ilhelm ow.-kiej nr 3 y ,  kcpila  so, 
los na ową lo ter ją .  Bo ukończonem  
ciąguianiu nie o trzym aw szy  wiadomości  
pomyślnej o jak ie jk o lw iek  w ygran ej,  
w r zuciela ten los w śmieci, ale  za pisa 
ia sobie numer w książkę od nabożeń­
s tw a .  W te m  dow iaouje  s ię  z gaze ty ,  
żc g łów n a  wygraoe. na 100  tysjęcy ma­
ren padła na los len a fen, a uziwna,  
że odbiorca nic  z g ła sza  się po p ien id ze  
Z agląda do ksążki, porównuje numery

i  o mało ze  skóry  nie w y sk o czy ła  —  jak  
to mówią — g u y  się przekonała, że  to  
w łaśnie jej los w /g r a i  tę ogromną s u ­
mę pieniędzy. P ow ia d a  o tern państwu  
a ci jej  smutną gh  s /ą  w iadonieść, że  
pieniądze będą w ypłacone ‘.ylko okazi­
cie low i losu —  w r;-/ic przeciwnym  prze­
padną k a s f j  loteryjnej na korzyść „T o­
w arz y s tw a  K ry  za C/.ei'Voriego“ . O f ia ­
rowała 5 tys ięcy  :;,;.ivk temu, k io  jej  
t tn  los ze śmieci u y ^ u k u ,  a le  nada­
remnie. U d a l i  się do pana sw e g o  i ten 
w je j  imieniu podał prośbę do cesarza,  
aby służąc*j jej byD w ypłacona w y ­
grana, chociaż, losu nie ma. S p ra w ę  tę  
będą rozsti '.ygaly w ładzo  i s łużąca ma 
sk ład ać  p rzysięgę ,  że w łaśnie tego a 
tego  losu była ona wiaśoicielLą. Z r e ­
sztą  tam, gdzie  los kupi ni, n azw isko  
je j  powinno było  być  zapisane.

—  Z  Bamberga (B aw arja) douo-  
szą, że  tam tejszy  ch w ilow y , radca  
dw oru  D r. N eb in ger  odebrał sobie ży ­
cie w ystrza łem  z rcw o lw e iu .  Od 1871  
roku byt on naczelnym  lekarzom szp i­
tala. P r z y c z y n y  sam obójstw a n ie w ia ­
dome. —

C E N Y  Z B O Ż A  I P Ł O D Ó W ,  
roln iczych.

Berlin , 9 s ty c z n ia  ISO:}.
(Zboże za 1<)00 k ilog ram ów ).

P szen ica  m r. 137 — 143. Z y to  m r. i 23 — 129 
Ję c z m ie ń  m r. 1 1 0 - 1 8 0 .  O w ies m r. i 4 2 — 182 
G roch  m r. 164 -  2 .3 0  W y k a  100 k ilo g r. m. 
— . O k o w ita  w m iejscu , bez beczki (50-t.n
m r. 52 ,6  (70 ta )  31 .5

CENY TARGOWE W BERLINIE
z d n ia  G s ty c zn ia  

w ed le  p odan ia  k ró l. p rozydjum  po licy jnego .

Słoma prosta 100 kilo od 7.66 — 7,00
Siano „ .1 10.00 — 7.00
Groch „ 40 .00 — 24,00
G roch biały „ w 50. GO — 2i.,uO
GocztYciea n 70,00 — 3 0,00
karto fle  „ •i 6 .0 0 — 4 ,0 0
W ołow in a  od ćw iatk l 1 kilo 1.00 — 1,20

„ od brzucha ,. 1.3-3 — 0,90
W ieprzow ina ,, ,, 1 ,G0 

1,60
— 1,00

C ielęcina ., ,, — 0,90
Skopow ina „ 1,40 — 0 ,90
Masło ,. 2 ,80 — 2,00
Jaj kopa 6,00 — 2,40
K arpie 1 kilo 2 .40 — 1.20
W  ęgorzo 2 8o — 7.20
Sędaczu „ ‘2.40 — 1,00
Szczupaki ą 1.80 — 1,00
O konie „ i* 1,00 — O.GO
L in y ,, 2,40 - - 1.00
i  a-zcze 1 4 0 — 0,60
Haki kopa • 13.00 — 3,00

Z a  niżej podano reklam y i ogło  
szenia  n ie  bierze redakcja żadnej od 
powiedzialności.

(NADESŁANO), 
lw a ? *  lila ■> ślących!

K to  p ra ln io  palić dobro pap ierosy  i w ybor­
c ę  tu re c k ie  ty to n ie , n iw lu ij k u p u jo  w yroby  z 
/a o ry k i „ Y L /L K a N ” J .  1*. ,fl K o lu e u d z i u- 
s k i e g o  w- L) r e z 11 i o a  zap ew n e  się nic 
o szuka

S P N  i O W A I I Z 1 S T W  P O L S K I C H .
P lae i się, luzy  zam aw ia ..iu  n a jio n ie j n a  0 m iesięcy od w ic ioza  10 fcu ig ó w  m iesięczn ie  z gwry.

l iK l ł i . lN .
T o w . N aukow e i'o lo k ó ,r . P esie - 

r - i ’»'.:i (.zwarrok o godz. 3 |4  !).
K i sLcrtiora p izy  P ru  d r.e lis tr  123. 

Z aw sze  e d c z y jj’, G oście m ile w idzia­
ni. li ib ljo te k n  Iie rs ig s ir . 32 . A iV  
u tw a i ia  co ] ciuccizintok i czw a rtek  
ta i 7 - P r. z.»» Rzeza n ieck i, Rehle-
p  It tr. 2. 1)

3 i w. P rz ę m j - to w n  w I ’o tskieb po- 
fio ,lżen ia  o d b y  iją  s ,ę  cocoU -tę  przy 
K( n m nndr.u tcnstr. 20 o god. 9 i pól. 
JV i zelk iu  K orir^.cndi.m  jo  'la laży  a iin  - 
n .w ać  na ręce  ] izcv, o iln ieząceęo  p. 
\Y i. Pidfeanu 1 'r ie d n e łis tr . 212.

( w iężen ia  T o v .  g im im stjezn eg o  
Sokół u J b jw a ją  się re g u la rn ie  co 
p ią te k  o pod z. 8 -  10 w ieczorem  
w ćv iezni m ie jsk io j, N ouo  ijried iie ii-  
stJ . i l i in tr i  der G arn iso n k ireh t)-  

P o sied zen ia  odliyw nją się ro g u la .n in  
(at piąłem j o  ł - s z \ iu  po ló-t.Mii knz- 
ilego m iesiąca i zy N e u e  b riedriebb tr. 
;.o. P rczos i [ć S t. M o rg en s te rn , 
t  m nz.slr. ż '

t : ~ : : ' Z arząd .

ib y w a  posio-
A i.d n iek erstr .
. e w . p. E . J a -

■■) nicdzii-.ę o ge-

ilz.iuio 4 j:o pól w ieczorem  pi«y 
K iip łiiW c f# r  liczba 1 0 i. P rzew o d n i 
lezący G ra tlacb o w o k i E iscnbalm btr 18 
W sz y s tk ie  p rzy sy tk i należy  n a  ręce  
przew odniczącego  nadesłać.

T o w . O l.j  w are li P oIskicIi ( z.a- 
je m n e j pom oey o ib y w a  sw e pr sic lż e ­
n ia w si.botę po 1 i 15 każdogo m ie­
siąca  o trodz. 9 w ieczorom  w za k ła ­
dzie ]>• T om aszow i k iego H olzinm  k t  
S tr .  Jo ś li  t tnb  1 5  w y p a d a ją  w so­
bo tę  to posiedzen ie  o dbyw a się 8  dni 
późn iej. P rz e  w. p. (Iry lew io z i '

„Tow. W u lk a n 1- o dbyw a posiedze­
n iu w poniedziałk i u g ' 9 w . p m  
H o lz m a ik s tr  19. u  p. T om aszew skio- 
tro. P rzew o d n iczący  p. J .  G iol. L a n - 
go.;tr 29.

T o w . O rzct o d b y w a posiedzenia  w 
sobo ty  p rzy  lta u p a c lis tr . 6 u p. P a ­
lacz*. P rzew ó d  J e ż ą c y  p. P iep rz )  k, 
J łlu m en s tr. 52.

T o  i . św. K aźm ierza odbyw a pO.sin- 
dzoniu w n iedzie lę  o go d z in ie  3 przy 
T b u n n s tr ,  A rn d t's  U iM ierei. P izew . 
p. Tiectler GcrhwdUtr. 12.

ro .w arzyntw i) narodow o - re lig iją c  
„K ościuszko-1 od b y w a posiedzen ia  w 
ninlzob1 orzv Tjiinebai-Lrersti-. 330

,1 l ó-krtw tr. l!i.

Tow. Kupoów Polakiw odbywa 
posiedzonia wo środę po 1 i 15-ym o 
g 10 wiecz. przy Koinmandanteiistr. 
2 0 . i Armin!Hallbff). Przuw. p. Troń­
ski Jabnstr 8.

ToW. P o lsk ich  P ie k a rz y  odbywa po­
siedzenia w c z w a rtk i o 4 g. po p:d- 
przy  G r. K ra n k fu r to ls tr . 99. fT zew . p. 
P io trow i^ ;.. W sz e lk i . ko resp o n d en c je  
trz e b a  nad esłać  do lokalu  posiedzeń.

Kółko .śpiewaków z Przemysłowców 
odbywa lekcje co czwartek o godz. 
9. w lokalu p. Aicnicko przy Alte 
Jakobstr. 83. tlyrygo.t p. A. Rut­
kowski Pity-Passage, Dresdeiierstr. 
52-53, mieszkanie 33.

rJ'ow . M lo (zieży Ja g ie llo ń s k ie j | od 
op ieką  św . A lo jzeg o  o , uy . s  posiedze­
n ia  co n iedzie lę  p rzy  Z e lid o n ick e rs tr. 
12a w lokaju  p. W ie c z o rk a . P o czą tek  
„ g. u w iecz. Goncie m ile  w idzian i. 
P  p. .T. ( 'bw aliszew sk i, P u tb u sc rs tr . 14 

K oto śp ie w ack ie  polsk ie  odbyw a sw e 
lekcjo  w e w to re k  w iecz. o g . 9. p rzy  
K cepiiickoretr. 08 u pp. M ałeck iego  i 
K osii k iego. D ir . p, K cn tn o r. Posiedzo- 
ni ■ co p ierw szą  n iedzielę  po 1-yra. Pw . 
p. (ij-elkiowicz, M a ru g ie p p k tz . 14.

Tow-'. Polok W a n d a  o d b y w a  p 's ie ­
dzen ia  w  niedziele, o g. 7 przy  T liu rm - 
s tr . ró g  .S trom sfr. ,,A n u U 's  TtrauGifd11. 
P rzew odnicz , p. Ti.-clilor, ( ic ih a rd r - tr .  
i.: firm o T o w a rz y s tw a  tnaj-i w o łry

<!̂  OO-rndi’.

T ow . śp iew u  św . C ecy lji odbyw a 
s-.ve lokcjo  śp iew u  co w to re k  i p ią tek  
o godz. 9 w iecz. p rzy  H o iz m a rk s tr  
19 u  p. T o m aszew sk iego . D y ry g e n t 
B u k o w sk i, 1 a th e u o w e rs tr  73. Posie­
d zen ia  co w to rok  po 1 i 15 w ty m ­
że l.iki.lu . P rzow . p. S ik o rsk i SftiU* 
sc h ro ibo rstr  43a.

T o w . M łodzieży P o ls k ie j  odby- 
w 6 sw o pos. co n iodzie ię  o godz. G 
w  lo k a lu  puna P ro tz a  A n n c n s tr . b. 
N a Każdflm posiedzoniu  oucT ct lub 
w y k ład . P r z e a .  p. W , (śm ietana  
P isc h o rs lr . S.

T o w . P o lek  odbyw a sw e  pesiodze- 
uiu co n iodzielę o p o d /. 8  wiocz. 
p rzy  N ieće rw a lls ti '. 1J. P rz o w . p 
G,ąsioi o '  sKa L in ic n .t r  233.

T o w . P o lek  G w iazd a  w  M oabicic 
o d b y w a pos. co n ied z ie lę  o g . 7 w. 
przy L u n o h u re rs tr . 3 >r) Ł u k  ko le jo w y  
P rz iw .  p .K a w e c k a . A lt-M ab it 125.

„T ow . P o lsk o -D ram aty czn e  odbyw a 
sw e posiedzonia co n iedzie lę  p u n k t,  o 
godz. 6 w A rm in -H a llen  p rzy  K om m an- 
( iau jen str 2 0 ; r.a każdem  pos. odczy­
ty  lub  d ek lam acje , ta k ż e  p rzed  pos. 
p o cząs  gzy od godz. 4 b aw ien ie  i k sz ta ł­
cen ie  się w  różnych k ie ru n k a c h . F r . 
S za tk o w sk i, M ario n b u rg o rs tr. 29.

T o w . Polok p. op. św . J ó z e fa  od ­
b y w a popie j :eni . co n iedzie lę  po pot 
o 4 w lo k a lu  p. P a la c z a  R a rp a  A s tr . fla 
P r .St, D w ork  e v .1, i l..,n  tshe rgai A’le 2 .

R

T o w . r olskicli O b y w ate lek  o d b y t  
p osied /. po 1 i ló -y m  każd. mios. p, 
G r  F ra f .ik u r to rs tr .  11. P rzew . p. K w a­
śn iew sk a , L a n d sb o rg o rs tr . 95.

W  o i s s o u s o o. , Ton-. Po lsko  
K a to lick ie  św . S ta n is ła w a  o dbyw a 
posiedzenia  oo drusrą n iedzielę  przy 
S cd an s tra fsc . 57. P rz ew . p. P irsc h k e  
Ł a n g lia r.s tr  00.

K i* i e d r i e !. s |i  e r g. .. T ow . Pol- 
sk o -K a to lick ie  św . J a d w ig i • odbyw a 
po-iedzen ia  w n ie  iziolę po 1. i 15. o g. 7 
p rzv  F ra n k fu r te r  A lle  182. P rz ew . 
p. M olsk i, F r a n k fu r te r  A lle e  143.

S  o h i' n o b e r g. T ow  K a to l. H >- 
b o tn ików  P o lsk ich 11 odbyw a posiedze­
nia  co n iedzie lę  po 1. i 15 każdego 
m iesiąca  o godzćnio 6 w . w lokalu  
p rz j  P o ted am ers tr  71. P rzow  p. K. 
D ziurzyń i.k i, B iilow st. 33

C li a  r  1 o 1 1 « n b u i g . T o w . Pol- 
sko  H ra to isk ie  o dbyw a sw e  pos. co 
n iedzie lę  i 7 w iocz. w  lo k a lu  p 
Zu-ihchego p r /y  R  isin str  3. P rz e w  
A . F io rk o w sk i, W iln ie rsd o rfc s tr . 1 33

K  a 1 k i) o r g  e - R  ii d o r s d o r  a  
T ow . pu tsko -kato liak io  św . Izy d o ra  
o d b y w a ua.-i'.k lze:ii:fw  n iu d z ie fc  po ’. i 
15 o go.Iz. 3 po południ i p .z y S c k u ;-  
ąt. 45. Missicr. Piiew. p Pa k i Rhc-
d e n - tr . 12.



t
Bernauerstrasse 73, narożnik Ruppinerstrasse.

peloca  sza n ow n ym  Rodakóm sw ój sk ład  tow arów

kolonjalnych, wina i masła
Obfitym w yborem , dobrym towarem, sądzę każd ego  jak  

najlepiej zadow oln ić . Proszę  o ła sk a w e  z lecen ie  mi sw ych  

zam ów ień.

N olt**m  sza ł wnym Rodakom mój zakład restauracyjny  
p i  nazwą.

C A  1 .1 . l i  1 1  Jb p

(OJCZYZNA) 
K o p n i c k e r s t r .  w podwórzu?

E leg a n ck o  urządzone pokoje  illa T o w a r z y s t w .  

S A L K A  D L A  Z A B A W  F A M I L I J N Y C H .  

KRĘGIELNIE.
W ie lk i  dobór jadel i napojów. U słu ga  dobra i rzetelna.

C eny umiarkowane.
V. u#za;.ow aniom

Kazimierz Małecki

iftlll
J .  P a l a C Z ,  K u c h m i s t r z .

i & m p a c l i s t r .  O , w podwórzu parter. 
mmtm K R Ę G I E L N I A ,  mmmt

P okoje  do posiedzeń. —  Sala do zabaw , u roczystości we-  
oelnych i familijnyc’ . Gazety polskie.

S m a czn e  obfite polskie  obiady po 5 0  i 6 0  fen. z  piwem.

W ie lk i  w y b ó r

mahoniowych i 
• r z ę c h *  w y c l i

u rządzeń  miosz.

E. Swoboda
tapicer i  dekorator

Specjalność:

Warsztat do 
w y ś c i e l a n i a

w dom u.

45. Hrunnen-itrasse 45.

— M
S zanow nym  R odakom  po lecam y nasz dobrze zao patrzony  g

skład cygar
importowanych i krajowyrb,

oraz w sze lk ie  gatunki papierosów, tytoni i tabaki.
Z  w ysokim  szacunkiem

Fyrst i Rakowski
B e r l i n ,  G r .  F r a n l t f  a r t e r s t r .  7 0 .

narożn ik  S ch ill i» g s tr  8o  3
* !  l “rzy odbiorze sk rz y n e k  dajem y odpow iedn i ra b a t. — P ap ie ro sy  W

f K «m endzin ik iego; W ellera i Sulim y z D re z n a  i Patria z P ozn an ia , po [5 
j lecam y od dw óuh paczek począw szy  po 15 ton . za paczkę. 6

-r̂ eiw  ̂&-

Obok kościoła ś\v. Piusa
przy Pallisadenstr. Nr. 72

( usT .iof.Lm  m o ją  k t i l i i S i r n l ą  k a t o l i c k ą ,  sk ła d  obrazów  i figu r św ię- 
ł j e l i  k siążek  do n ab o żeń s tw a , k a len d a rzy , św iec  g rom nicznych , p a sy je k , ró- 
łtńc .(i« r, skap lo rzy , p ow inszow ań , pap ieru  i różny cli innych  rzeczy , j a k  i w a r­
s z ta t  do o p raw ian ia  obrazów  i k siążek  j e s t  w  n ied z ie lę  i św ię ta  ty lk o  z ran a  
J o  10 -te j i od Pd-tej do 2 -g ie j o tw a rty .

O ła sk a w e  poparc ie  p rosi

F ra n c is z e k  X aw ert/ Froetich.
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wykonywa wszelkie ubiory męskiej,
po uraiarkowanych

o e n a  c h

K r s j t w e  1 E a g r a n i  
c z n c  m a t e r j c  z a  
w s i e  n a  c k l a -  

d z l e .

V
Z a  dobre  

leżenie  i dobry  

m aterjał g w a ra n tu je

Repa racje prędko i Unio ! !

Bsrlin Prinzenstr. 63.

3
e
o

T3

a
to
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Wszelkie, przybory dla damskiej i mężniej 

kraw /ecozi/zny
G „ . . k l  t a s i e m k i ,  w s t ą ż k i ,

k s r a n k i ,  o £ > ,

p a s s e m e n t e r | e

R i c l i E n a ,

w szelk ie  t r y k s t a i e ,  

K r a w a t y ,  r ę k a w i c z k i  r z e l m  

k a p o t y  i w szy stk ie  a r t y k n l y  Eimowe.

. , P o s ł a n i e c  K a t o l i c k i ’*
pismo religijne w ych od zi co  tyd z ień  pod redakcją  księdza dr. 
Lissa a zawier? lekcje , ew angielje .  kazania na w sz y s tk ie  nie­
dziele i św ięta ,  artykuły religijno i pouczające kronikę kościelną  
i t. d. Prenumerata w ynosi na pocztach 5 0  f. k w arta ln ie  a z  
odnoszeniem do domu 6 5  1'. A jenci o trzym ują  wysoki rabat. 
Zgłosić- s ię  powinni pod adr.; „Posłaniec Katolicki", Bochum.

Restaurację i Destylację
N e u e  U S n i a s t p i i s s e  2 4

narożnik Seidelstr.  
polecsra łask aw ym  w zględom  R od ak ów . Z a  skorą i rzetelną u- 

s lu g ę  ręczę. N apoje  i jedzen ia  po cen a c h  p rzystępnych .
Z sz a c u im e m

J ó ze f Iw iński.

Fabryka lei, luster i iż cay wyśeielanroiL

N o w o  o t w o r z o n e .

J. B. Łiskowiak
złotnik i zegarmistrz 

Adm irolstrasse 2 0  1
N a jtań sze  źródło reparacji ze­

garów , rzeczy złoty cli i srebrnych  
oraz szk atu łek  m uzycznych  i. t. p.

Moim staraniem je s t  szan. od­
biorców ja k  najtaniej obsłużyć.  

Polecam;
K lu czy k  do zegarka 5 fen., w sk a ­
zów ka 15 f e n ,  szk ie łka  w sze lk iego  
rodzaju 20  fen.,  nowa sprężyna de 

zegarka cy lind row ego  1 m arkę, c zy szczen ie  zegarka 1 mi\, c z y ­
szczen ie  zeg ark a  z  clołąc-.eniem nowej sprężyn y  1 ,50  mr., wpra  
w ienie  n o w eg o  cylindra 2 mr.

W sz e lk ie  reparacje w y k o n y w a ją  się dobrze, szyb ko  i tanio 
pod 4 letnią gw arancją .

Proszę  szan . R odaków  o ła sk a w e  poparcie.
N * w e  r e r s r k i ,  r z e c z y  z ł o t e  1 s r e b r n e  p i  c e n a c h  

f a b r y c z n y c h .
t ■ 1 jifU EM m III ■ ■ - I I » I I   I I I II

I

norlin SO. Oranienstrasse 177
(narożnik Adalbertstr.)

T e le fo n ; IX  484

najw iększa pracow nia eleganckie/  g a rd e ro b y

dla panów i chłopców'.
10,000 PALTOTÓW

zim owo od 15 mr. p o c z ą w sz y ,  letnio od 10 mr. 

o l e j a R c k i e h  u b i o r ó w  o t l  {%  m r .  

1 5 ,0 u 0  p a r  spodni od 1 .5 0  m r.
U b i o r k i  d l a  d f c i e e l  o - ł  2 , 5 0

P o d łu g  miary w y k o n y w a  się ubrania w  2 4  godzinach .
Za dobre w ykonanie  i trw ały  materjał ręczy bezw arunkowo.

Najtańszy skład w  Berlinie.

Scigacz, firma Tiesler
K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A  

Beiliu (fr. flcuuburge alt*. 8.
Poleceni h a i s ż k l  d o  n a b o ż e ń s t w u ,  p o h k io  i n iem ieck ie , obrazy  figu­
ry, k rzy że , różańcu. k rop ic ln iozk i. grom nico, k a le id a rz o , p o w in sz o w an ia  p d -  
łkio, b ło g o sław ie ń stw a  i w szelk ie  m a te r ja ły  o iśm ionns i szko lne. P rz y jm u ję  

op raw ę obrazów  i k s ią ż fk . Psłuufa rzo tu lna .

S zanow nym  K odakom  polecam  m ój

skladobuwia męzkieyoi damskiego
C hir/o ttenbu rg  K lis e r  F riedrichstr. 6 0 .

Z arazom  w y k o n n ję  w sze lk ie  o h r /ia  ro zm aite j m ody, p rz y rz e k a ją c  skorą  
i r z e te ln ą  u słu g ę , polecam  się łask aw y m  w zględom .

K a r o l  P l ‘Z J g fO d a , m i s t r z  s z e w s k i ,
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A. Pospieszny
mistrz krawiecki 

B e r l i n .  W r a n g e i s t r .  » l .

Poleca  się do w yko n yw an ia  
ubiorów męskich, jako  i w sz e l­
kich prac w za kros kraw iectw a  
w ch od zących  podług n ajn ow ­
szych  żurnuli. Ceny p r z y s t o j ­
ne. U sługa  skora i rzetelna.

Z a dobre leżenia gwarantuję.

Klub polskich kręglistów
zbiera się w  każdą niedzielę po 
południu

a i .  Palacza
ul. R i g p i c h  6 .

Goście najmilej w idziani.

W  R e s t a u r a c j i

Koczorowskiego
Klusterstr. 98

d ru g i dom  od ICaiser W ilho iiua tr. 
Co sobotę i n iedzielę

M uzyka P o h k a

.WESOŁY WIAEUS,
ygodnik feljotonowy dla rodzin 

polsko-katoliofcicn,
z a w ie ra ją c y  piękno, p ouczając*  i za­
baw no  pow iaści, opisy, ż a r ty , dow ci­
py  i zag u tk i,

W KSOł-iY W T A U l’H w ychodzi 
w  R a c i b o r z u  i jo s t  pism em  ua- 
w skroć  ludow om .

W E .S O L F .O O  W I A R U S A  za­
pisać. można n a  keżdej poezrio. W  
k a ta lo g u  pocztow ym  zap isany  jo«t 
pod num arom  A b h t ' I I  t i0 3 . — 
I’rc iiu m e ra ta  w ynosi 5 0  f e n .  kwa r­
ta ln ie .

Zdpisu.jc.io ., W ps .lego W iarusa* .

y » ł l » 'p p  i d ruk iem  Ę r .  l a l b c h o w s k i e K *  w  B erlin ie .
R e d a k to r  odpow iodzialny  F r .  Z ą l a e h o g r s W i  w B erlin ie


